Ksiądz Zygmunt Jutrzenka – Trzebiatowski
 /1909- 2000/

Ksiądz Zygmunt Jutrzenka Trzebiatowski urodził się 6 czerwca 1909 roku w Wysokiej Zaborskiej /wieś ta leży w kotlinie, nisko, przy łąkach; pierwszy więc człon nazwy wsi nie wskazuje na jej położenie geograficzne. Z trzech stron otoczona jest lasami i wzniesieniami. Człon ten związany jest z dziedzicami tej wioski - Wysockimi herbu Dołęga/.
Chrzest otrzymał w kościele parafialnym pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża św. 
W Leśnie z rąk proboszcza – księdza Franciszka Kitzermanna. Do Szkoły Podstawowej uczęszczał w Przymuszewie. Była to wieś typowo niemiecka. Jej dziedzicem był ewangelik  von Wierdersheim. Tu było nadleśnictwo, poczta, kilka gospodarstw niemieckich. W 1917 roku matka wysłała Zygmunta i brata Józefa do Skoszewa do szkoły, a na zimę wrócili 
do Przymuszewa. Zygmunt chodził też na korepetycje do Trzebunia.
Wiosną 1918 roku ojciec pojechał z Zygmuntem do Pelplina, by go umieścić w Collegium Marianum, ale egzaminu w j. niemieckim chłopiec nie zdał i musiał wrócić 
do przymuszewskiej szkoły.
W styczniu 1919 roku z ojcem pojechał do Wejherowa, aby tam dostać się do miejscowego gimnazjum. Musiał jednak jeszcze przejść przez progimnazjum, tzn. Hindenburg Schule przy ulicy Sobieskiego. Został przyjęty do najwyższej klasy, czyli septimy / klasy były 3- nona /dziewiąta/, octava / ósma/, septima/ siódma/. Gimnazjum klasyczne  ukończył
 w Wejherowie.  Mieszkał u wujostwa Antoniego i Anastazji Peplińskich na ul. Klasztornej. Później zamieszkał w konwikcie.

I komunię świętą  przyjął 29 maja 1921 roku w Wejherowie. W 1923 roku był bierzmowany w Zagórzu koło Rumi w kościele Znalezienia Św. Krzyża. Maturę uzyskał 28 maja 1928 roku. Wstąpił do Seminarium Duchownego w Pelplinie, gdzie uczył się na księdza 4 lata, przerabiając wszystkie 5 kursów. Zamieszkał w nowo zbudowanym  skrzydle seminarium. Regensem / rektorem / był wtedy ks. biskup Dominik. Już wtedy promieniał przedziwną dobrocią, wręcz świętością. „Będąc wokół niego stawaliśmy się lepsi, a zło jakby od nas uciekało. Jego cechy osobiste - łagodność, opanowanie, pokora, sprawiały, że staraliśmy się go w niczym nie zasmucać” .Tak oto opisuje ksiądz Trzebiatowski swego bezpośredniego przełożonego.   Ksiądz biskup wykładał w seminarium liturgikę, ryt i teologię pastoralną

Dalej wspomina ksiądz swe czasy kleryckie w seminarium”. Mieliśmy zacnych profesorów. Widać, że troszczą się, aby nas przygotować do wielkich zadań. Na zewnątrz szli jednym frontem. Mimo różnic w charakterze i metodach wychowawczych byli zawsze jednego ducha.

„Mieliśmy dziennie po 4 wykłady i jeszcze kółka naukowe. Każdy dobrowolnie wybierał jakąś dyscyplinę, która mu najbardziej odpowiadała. Poza tym trzeba było opracować kazanie  na oznaczony temat i potem je wygłosić. Pierwsze kazanie wygłaszało się w refektarzu podczas wieczerzy wobec wszystkich kursantów i profesora homiletyki. Drugie w kaplicy Collegium Marianum wobec swego kursu i obecności homilety, po czym dopiero była dyskusja. Trzecie kazanie wygłaszało się w kościele parafialnym w czasie sumy. Była też katecheza w szkole podstawowej.
W seminarium był też czas na odpoczynek i relaks - siatkówka, kręgle, gra na fortepianie, mandolinie, fotografika. Egzaminy były zawsze pod koniec roku akademickiego.

Święcenia kapłańskie otrzymał  z 41 diakonami w Pelplinie 17 grudnia 1932 roku z rąk biskupa Stanisława Wojciecha Okoniewskiego, zaś 21 grudnia 1932 roku  w kościele parafialnym w Leśnie odbyły się prymicje.

W pierwszej  parafii wikariuszowskiej w kościele pw. św. Andrzeja w Koronowie  ksiądz Zygmunt pracował od 1 stycznia 1933 roku do 31 lipca 1934 roku. Potem był wikariat w Grudziądzu do parafii św. Mikołaja i w zabytkowej farze. Ksiądz zaopiekował się Związkiem Czeladników. Był też asystentem Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej. Od 1.02 1936 do 31.12.1937 przebywał w Starogardzie Gdańskim, gdzie pod opieką miał wszystkie stowarzyszenia misyjne, KSMM .

Po 2 latach pracy kapłańskiej w Starogardzie poprosił biskupa o przeniesienie na wiejską parafię z powodu słabego zdrowia. W czasie od 31.12.1937 do 14.12.1939 z powodu zdrowia przebywał jako wikary w  Grabowie Lubawskim koło niemieckiej granicy. Do Lubawy było 10 km. Grabowo miało 1250 dusz. Był tu również opiekunem wszystkich bractw 
i towarzystw religijnych.
Ksiądz lubił przechadzać się po bliższej i dalszej okolicy. Dnia 1.09.1939 roku Niemcy nałożyli na plebanię areszt domowy. Dzień i noc pilnowało księży 5 żołnierzy, a 4 września przyjechało po nich gestapo. Przesłuchanie odbyło się w Lubawie, po czym przewieziono ich do Iławy, a następnie do Lubawy  z powrotem. Stamtąd do Kwidzynia na gestapo na ostre przesłuchanie razem ze swym proboszczem. Potem był też areszt. 9.09. przetransportowano ich do Miswalde, a 10 września 1939 roku do Tannenbergu koło Olsztynka do obozu przejściowego, gdzie więzieni byli Polacy, Ukraińcy, Żydzi, cywile i wojskowi. Dnia 5.10 . 1939 roku przewieziono ich do Prabut do koszar skądI wypuszczono do domów.
Ksiądz udał się do Lubawy pieszo. Trafił do szpitala, a po kilku dniach wrócił do Grabowa. Nie mógł odprawiać tu mszy świętej, nawet w niedzielę… 

Do szpitala trafił znów,  ponieważ odzywała się ślepa kiszka. Jednak jej nie operowano wtedy. Policja zaczęła go nachodzić w Grabowie, więc je opuścił 15 grudnia 1939 roku. Wsiadł na rower by udać się do domu rodzinnego. Zmienił personalia na Antoni Kołecki. Usunął wszystkie prawdziwe dokumenty i inne znaki tożsamości, np. monogramy na bieliźnie. Po uzyskaniu zezwolenia na wyjazd do Lendów, by wujkowi wymłócić zboże jeszcze tego samego dnia wyruszył do Grudziądza. Chciał w ten sposób zatrzeć wszelkie ślady po sobie.
W całkowitym ukryciu szczęśliwie dojechał do domu, czyli Wysokiej Zaborskiej. Tu nie mógł się ujawnić. Musiał więc ukrywać się. Policja znajdowała się w Lubni, więc było 8 km od domu rodzinnego. Znalazł się jednak ktoś, kto zdradził, ale udało się wyprowadzić w pole policjanta Noetzla – Austriaka, który badał sprawę ukrywania się księdza Trzebiatowskiego, dzięki temu, że oberżystka  w Główczewicach miała przekazy pocztowe , którymi wysyłała pieniądze na msze św. do księdza – brata zakonnego, rodzonego brata księdza Zygmunta do księży pijarów do Krakowa, dodała, że w domu gospodarza  jest jeszcze młodszy brat, ale pomylony. To ostatecznie zniechęciło policjanta do dalszej podróży do Wysokiej Zaborskiej.
W czasie wojny ksiądz wychodził z ukrycia i udawał się w świat. Chodził w marnych ubraniach i z ogoloną głową… Odwiedzał swego krewnego w Piechowicach - księdza Józefa Bruskiego, u brata Władysława w Rolbiku, gdzie w pobliskim Milachowie spotkał się z ks. Józefem Wryczą…Wędkował, łowił ryby w rzece. Miał zapuszczoną brodę i dziwny strój. Ukrywał się u rodziny Wielewskich. Był też u krewnych w Niepszczołęgu koło Konarzyn, w Skoszewie w parafii Leśno, u Głowczewskich w Lamku . Odwiedził ks. Ambrożego Dykiera w Śluzie, parafii Lipusz. Nawet odważył się odwiedzić wybudowanie Krojant, gdzie u rodziny Kroplewskich ukrywał się ks. Jan Minett. On odprawiał w ich domu mszę świętą, w czasie której wszyscy śpiewali głośno pieśni. Ktoś jednak czuwał na dworzu .. Nawet raz pociągiem ksiądz odwiedził Tucholę, ale był już zameldowany.
Jesienią 1940 roku ciężko zachorował na zapalenie ślepej kiszki i znalazł się w chojnickim szpitalu, gdzie był zoperowany. Tam spotkał kolegę z gimnazjum wejherowskiego, ks. Brunona Riebandta, wówczas administratora parafii chojnickiej. Nikt go nie wydał, że się ukrywa. 

W czasie wojny nie mógł swobodnie wypełniać funkcji kapłańskich. Jednak wysłuchał kilkanaście spowiedzi, kilka osób zaopatrzył na śmierć, udzielił raz chrztu św. i raz odważył się odprawić pasterkę dla sióstr franciszkanek w Orliku w kaplicy w ich gospodarstwie. 
W swoim mieszkaniu odprawiał mszę św. tylko w pewnym okresie. Odprawianie mszy św. łączyło się zawsze z pewnym ryzykiem.
Ksiądz zameldował się u władz niemieckich jako robotnik rolny i prowadził  gospodarstwo, ponieważ brat był na wojnie. Listę Eindeutschung podpisali za niego rodzice w marcu 1942 roku. Wkrótce jego brata Józefa powołali do wojska niemieckiego, więc z konieczności ksiądz stał się gospodarzem. 
W czasie wojny ksiądz przeżył wiele ciosów, które nie złamały go do końca. W 1943 roku na skutek utworzenia poligonu wojskowego Truppenubungsplatz, po lewej stronie szosy Chojnice - Kościerzyna, począwszy od Brus do Lipusza włącznie rodzina Trzebiatowskich musiała opuścić swe gospodarstwo. Na tym terenie miały szkolić się formacje SS i S.A. Ludność cywilna nie była pożądana. Latem 1944 roku cała Wysoka musiała opuścić swoją wieś. Rodzinę Trzebiatowskich przeznaczono w I etapie do furmanienia wojsku, a w II etapie przeznaczone dla nich gospodarstwo Bruskich w Robaczkowie koło Wiela. Było to pustkowie z 2 chałupami. Była tu inna gmina, inna parafia, inna policja. Tu w Karsinie kazano mu przez 3 niedziele brać udział w Volkssturmie, czyli w ćwiczeniach okupacyjnej obrony narodowej. Przeżył też rewizję Gestapo w swoim domu. Przez jego podwórze przechodziło Jagdkommando zimą ubrane całkowicie na biało.
Ksiądz Zygmunt latem był oraczem, siewcą, kuczrem, zaopatrzeniowcem. Przy końcu lutego 1945 roku przybyło do Robaczkowa wojsko niemieckie. Ostrzegali przed Iwanem, czyli sowietami. „Do bunkra weszliśmy 3 marca”, jak wspomina ksiądz Zygmunt, a na górze został ojciec i inni, którzy zaopatrywali ich w obiad i opowiadali, co się wydarzyło.  7 marca Niemcy zabrali im wszystkie krowy. Słychać było już huk i kanonadę, a w kierunku południowym widać było ogromną łunę…i to przez 2 dni. Dnia 8 marca  okradli ich sowieci
 z harmonijki, patefonu z ulubionymi płytami, zegarka, kompasu, itp. Trzeciego dnia przyszło NKWD. Kazali sobie podać dowody osobiste, a gdy ujrzeli pieczęć ze swastyką zabrali księdza i jeszcze jednego sąsiada w kierunku Kościerzyny. Z Kalisza szli czwórkami z innymi mężczyznami otoczeni żołnierzami z karabinami w rękach. W Lipuszu zaczęły się przesłuchania. Na zapytanie dlaczego Niemcy nie usunęli go /tj. naszego  księdza/ 
z gospodarstwa, odrzekł jednym zdaniem, że miał lichą ziemię, same piaski, a z takich gospodarstw nie usuwali. Kazali po tym oświadczeniu iść do domu. Był wolny. Udali się pieszo w drogę powrotną ostrożnie idąc szosą, a w Kaliszu weszli na polną drogę i odetchnęli. O godz. 12 w nocy byli w domu.

Do Wysokiej wrócili 12 marca 1945 roku polnymi drogami. Nie było tam żywej duszy. Zastali gospodarstwo całkowicie spalone .W tej wsi przez kilka miesięcy stacjonowało wojsko łotewskie, które rozebrało na opał niemal wszystkie stodoły.1600 żołnierzy skoszarowanych w tak małej wsi pozostawiło ślady na każdym kroku. I tu nachodzili ich sowieci. Po uporaniu się z najpilniejszymi pracami ksiądz wybrał się do Leśna, aby dowiedzieć się co się dzieje przy kościele. Nie zastał tam żadnego duchownego i dlatego ludziom kazał strzec kościoła, a wszystkie ornaty zabrał do Wysokiej na przechowanie. 

Od 26 marca 1945 roku zaczął na własną rękę odprawiać msze św. w Leśnie.
Upoważnienie – dekret z dnia 3.04.1945 roku do wykonywania czynności duszpasterskich 
w parafii Leśno otrzymał od ks. Alozjego Porzyńskiego z Brus z jednoczesnym zabezpieczeniem mienia kościelnego w tej parafii. Po objęciu gospodarstwa przez brata ksiądz przeniósł się na stałe na plebanię do Leśna wraz z siostrą Wandą, która służyła mu przez 44 lata. Kościół w Leśnie był w dobrym stanie. Nie potrzebował reperacji. Ksiądz założył nowy cmentarz, bo dotychczasowy był zapełniony. Teren nowego cmentarza leży na uboczu, a jednocześnie w centrum wsi.. Z jednej strony otacza go jezioro, z drugiej las
 /w 1945 roku/
Dnia 8 .09.1945 roku ksiądz otrzymał dekret Kurii Biskupiej z Pelplina z mianowaniem od 1.10.1945 roku na administratora parafii św. Trójcy w Raciążu. Tam ksiądz był rok i 10 miesięcy. Starał się troszczyć o żywy kościół w sercach ludzkich i naprawy w parafii, która bardzo ucierpiała na skutek wojny. Kościół był w fatalnym stanie. Z wieży zostało pełno gruzów w wyniku wysadzenia jej przez Niemcy w powietrze. Szczyt kościoła wyrwany, chór zawalony, dach całkowicie podziurawiony, okna częściowo powybijane.

Potem budowano kruchtę przedsionek na miejscu zburzonej wieży. Uszczelniono też okna, gdyż nie zdołano ich oszklić…
3 czerwca 1946 roku przystąpiono do budowy dzwonnicy na 2 dzwony. Przeprowadzono też inne remonty - oszklono okna, naprawiono zwalony chór, założono nową podłogę na chórze, odbył się remont na plebani, w domach gospodarczych. W ciągu 11 miesięcy wszystkie te prace zostały wykonane, co było niebagatelną robotą… Ksiądz święcił wiele nowych krzyży w parafii, np. w Żalnie, Brdzie, ponieważ Niemcy je usunęli w czasie wojny, a w Raciążu kapliczkę Chrystusa Frasobliwego. Co czwartą niedzielę jeździł ksiądz z organistą do Dąbrówki, by tam w pięknym  kościele filialnym odprawić mszę św. 
W Raciążu posługi kapłańskie przynosiły mu skromny dochód. Jednak miał ziemię parafialną, którą wydzierżawił. Z tej dzierżawy mógł wyżyć i przyjść z pomocą rodzinie w Wysokiej Zaborskiej. W lutym 1947 roku złożył egzamin proboszczowski.
Od 1 sierpnia 1947 roku ksiądz przestał być administratorem Raciąża, ponieważ 10 lipca 1947 roku został mianowany administratorem parafii Lipusz. Po 5 sierpnia w najbliższą niedzielę zawsze jest odpust w święto Przemienienia Pańskiego w Lipuszu. Ten odpust był już prowadzony przez księdza Zygmunta. Po odpuście, kiedy ksiądz obchodził lipuski kościół i przyglądał się wszystkiemu, spoglądał na figurę Matki Bożej Pocieszenia z Dzieciątkiem Jezus, trzymającym ptaszka w ręku. Wówczas jakaś kobieta podeszła do niego i powiedziała „Jeżeli ksiądz będzie czcił naszą Matkę Boską, to będzie tu długo w Lipuszu proboszczem i będzie długo żył”. Obietnica tej niewiasty się spełniła. W Lipuszu bowiem przepracował 42 lata i dożył sędziwego wieku, chociaż był słabowity i przeszedł 3 ciężkie operacje. Jak sam mówi” Co roku dziękowałem Bogu za życie i prosiłem o dalsze, a u Boga nie ma nic niemożliwego.”
Dnia 25 maja 1948 roku w Pelplinie z rąk biskupa Kowalskiego otrzymał instytucję na kościół i beneficjum parafialne w Lipuszu. Instytucja to kościelne prawne przydzielenie urzędu kościelnego. Od tego momentu był proboszczem parafii lipuskiej. Instalacja, czyli wprowadzenie w posiadanie tego urzędu miała miejsce w czasie wizytacji biskupiej w Lipuszu w dniu 24 czerwca 1948 roku. 

Ksiądz w parafii w Lipuszu starał się w swej pracy duszpasterskiej o ożywienie życia eucharystycznego. Zachęcał parafian do praktykowania nabożeństw pierwszopiątkowych. Do rozwoju  życia religijnego przyczyniały się stowarzyszenia i bractwa kościelne - Sodalicja Mariańska, III Zakon św. Franciszka, Apostolstwo Modlitwy, Kółko Różańcowe i Caritas Kościelny.
Ducha religijnego rozbudzały też pielgrzymki na kalwarię do Wiela. Odbywały się co roku na Wniebowstąpienie Pańskie. Były też pielgrzymki do Częstochowy, do Lichenia. Msze św. 
dla harcerzy w Dużym Jabłuszku też przeszły do historii tej parafii. Z biegiem lat wzmogła się  walka z kościołem. Prymas kardynał Wyszyński wezwał naród do modlitwy. Polska padła na kolana, a z nią parafia lipuska. W odpust św. apostołów Piotra i Pawła /29.06.1950/ poświęciła się Najsłodszemu Sercu Jezusowemu. 
Parafię w Lipuszu 2 - krotnie odwiedziła kopia Cudownego Obrazu Matki Bożej Częstochowskiej. /1 stycznia 1961 roku i 24.06.1989 roku/. W czasie pobytu księdza
 w Lipuszu rekolekcji było około 40, misji - 3, odpustów –136. W parafii lipuskiej są aż 4 odpusty: św. Apostołów Piotra i Pawła, Przemienienia Pańskiego, św. Michała Archanioła patrona parafii i Matki Bożej Różańcowej. Dwa ostatnie odpusty są odprawiane łącznie. Przez cały czas pobytu w Lipuszu modernizowano i upiększano kościół . Dbano też o jego obejście i  o cmentarz parafialny i przykościelny, który rozciągał się od plebani aż do łąki. Przeprowadzono remont organistówki , która tworzyła z wikariatką jeden dom. Wykonano kanalizację , doprowadzono wodę do obiektów plebańskich i wykonano wiele prac porządkowych i upiększających.
W międzyczasie minęło 25 – lecie kapłaństwa w 1957 roku. Dokładnie 16 grudnia 1957 roku 17 księży odprawiło mszę św. w katedrze przy bocznych ołtarzach , a ksiądz Bernard Sychta odprawiał ją przy głównym ołtarzu. Dnia 8.10.1967 roku obchodzono w Lipuszu 100 – lecie kościoła. Dnia 6.08.1972 roku przypadło 25 - lecie pobytu księdza w Lipuszu. Potem były kolejne rocznice. Aż po 42 latach wspólnego bojowania o Królestwo Boże pożegnał parafian ustępujący ksiądz proboszcz Jutrzenka – Trzebiatowski. W 1997 roku zaś dziękował Panu za 65 – lecie kapłaństwa Chrystusowego.
Po tym intensywnym życiu kapłańskim ksiądz przeszedł na zasłużoną emeryturę. 

Rozwój świadomości religijnej napawał go radością , jednakże okupacja i zniewolenie jakie niosła Polska Ludowa musiały odbić się na życiu parafii. Praca w parafii była dla niego radością i stanowiła satysfakcję. Nie miał zdecydowanych wrogów i większych trudności w prowadzonej parafii. Zawsze potępiał zło, a nie człowieka. Szczególnie był mu bliski biedny, prosty schorowany człowiek w podeszłym wieku. Praca w parafii, jak sam mówi „była miła i radosna”. Ksiądz zawsze pamiętał, że wszelka władza pochodzi od  Boga, stąd odnosił się do niej z szacunkiem i spełniał jej polecenia, o ile nie były sprzeczne z prawem Bożym. Żył więc zgodnie z władzami administracyjnymi, chociaż płacenie wysokich podatków było zmorą parafii. Były też inne utrapienia i szykany...
Summa summarum ksiądz wystawił parafii i władzy administracyjnej chwalebne i piękne świadectwo. Krzyż zawsze zwycięża. Cała parafia była  zawsze wierna  Bogu i nie odwróciła się od kościoła i duchowieństwa. 

„W parafii, gdzie duch przodków był żywy, mimo trosk i kłopotów pracowało się dobrze.  Jestem Bogu wdzięczny, że mi dał pracować w takiej parafii. Jestem też wdzięczny parafianom, i za ich zaufanie do mnie, i za wszystko dobro, którym mnie obdarzali. Z chwilą jednak , gdy zegar czasu wybił osiemdziesiątkę, postanowiłem iść na emeryturę….I w dniu 16 lipca 1989 roku pożegnałem się z parafią. W kościele filialnym w Kaliszu Kaszubskim pożegnał mnie prof. dr hab. Edward Breza. Pożegnałem więc parafię lipuską i udałem się do Zapędowa, w parafii Rytel, do moich krewnych Wika – Czarnowskich, by w tamtejszej kaplicy, oddalonej od kościoła parafialnego całe 8 km, jeszcze trochę posłużyć wiernym. Ale serce moje zostawiłem w Lipuszu.”
Ksiądz uważa, że nie był dzielny, bojowy odważny. Przyznaje za to, że był pracowity. Praca sprawiała mu wielką radość. Była milsza niż wszelkie gościny, atrakcje, relaksy. Zachęca swoich czytelników do sumiennej, uczciwej pracy. Z pracą musi łączyć się modlitwa. Modlitwa musi poprzedzać pracę. Sentencja bowiem brzmi” Ora et labora „/ „Módl się i pracuj”/.
Te słowa najbardziej odzwierciedlają życie kapłańskie księdza Zygmunta i dają przesłanie następcom i następnym pokoleniom.Tak więc 17 czerwca 1989 roku ksiądz przeszedł na emeryturę i opuścił Lipusz. Zamieszkał w Zapędowie, parafia Rytel w domu siostrzeńca Wincentego Wiki - Czarnowskiego. Jego siostra Wanda przez 44 lata prowadziła mu gospodarstwo i plebanię. Po śmierci została pochowana, zgodnie z życzeniem w Leśnie na starym cmentarzu.
Został sparaliżowany i zdany całkowicie na usługi drugich.

Z parafią pożegnał się mając 80 lat, w dniu 16 lipca 1989 roku , po 42 latach – od sierpnia 1947 do- służby kapłańskiej w Lipuszu.

W 1999 roku społeczeństwo gminy Lipusz uchwałą radnych przyznało księdzu kanonikowi Zygmuntowi tytuł Honorowego Obywatela Gminy Lipusz. Ksiądz uczestniczył osobiście w uroczystości nadania tego wyróżnienia, sam odbierał honory, był radosny mimo widocznego ruchowego osłabienia wylewem, który dotknął go kilka lat wcześniej. Niedługo potem 2 grudnia 2000 roku odszedł do Pana. 5 grudnia nastąpiła eksportacja z kaplicy w Zapędowie do kościoła w Lipuszu, a 6 grudnia 2000 pochowany został w Lipuszu na „nowym” cmentarzu, który sam wybudował. Tak sobie życzył - chciał być wśród swoich parafian. Nie chciał pochówku w elitarnym  miejscu, gdzieś blisko kościoła.

Miał 91 lat.
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